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— Cóż? Wybierze się pan ze mną do „Morskiego Oka“?...
— Phi... jeżeli chodzi o wybranie, to jabym się z gustem wybrał, ale z panią to bedzie ciężko 

nim sie człowiek tam dostanie...



Z dyskursów małżeńskich.

— To ci stanowczo oświadczam, moja droga, 
że ju ż  dłużej nie zniosę tych  ciągłycii i n a trę ­
tnych  w izyt tego rotm istrza od ułanów... Proszę 
cię, powiedz mu to delikatnie, bo ja  mogę się 
jeszcze unieść...

— Patrza j, mój kochany, ja k  jesteś n iespra­
wiedliwy wobec rotmistrza... To taki porządny 
uczciwy człowiek... dopiero wczoraj mi przysię­
gał, że się ze m ną ożeni, gdybym  owdowiała...

Chyba że tak .

— Tej starej, bogatej radczyni jakoś od 
dłuższego czasu nigdzie nie widać! Czy nie wiesz 
co się z nią stało?

— Zachorowała — n i e u l e c z a l n i e !
— Jak to  nieuleczalnie?
— Jej ubogi siostrzeniec jes t  jej l e k a ­

r z e m  d o m o w y  m...

W ytłó m aczy ł mu.

Dwóch żydków galicyjskich jedzie okrętem 
do Ameryki. W tem  okręt zaczyna na  pełnem  
m orzu tonąć. Jeden  z nich je s t  w rozpaczy — 
i załam ując ręce, woła:

— Mojszi! Mojszi! giewałt! okręt idzie na 
sput!...

— J a k i  ti Szulim głupi — odzywa się zimno 
drugi. —  Ti nie poczebujesz tak  rozpaczycz ani 
krziczecz, bo to przecze nie twój okręt. Okręt 
je s t  kapitana, to niech sze w un smuczi!...

I M Z y ś l -

Gdyby' przypadkiem  w aty  
Zabrakło na  świecie. 

B rakłoby cudnych kształtów 
Nie jednej kobiecie!

Kazek.

0 miłości i kobiecie.
W szystko może się w miłości powtórzyć 

tylko pierwszy całus nie powtarza się więcej.

G dyby dla cnoty kobiecej istniało towarzy- 
stwoubezpieczeńod wypadków, musiałoby wkrótce 
zbankrutować.

K obiety dają  wprawdzie życie chłopcom, 
lecz za to ru jn u ją  mężczyzn.

Miłość bez wzajemności je s t  ja k  wyrok bez 
tymczasowej egzekucyi.

Największymi zwolennikami m ałżeństwa są 
przyjaciele domu.

W
J a k  K u b a  Bogu...

Młoda mężatka pani Sali W... wraca z po ­
wrotem  z kuracyi z Karlsbadu i p y ta  n a  w s tę ­
pie swego męża:

— Maks, był ty mi także wierny?
— Naturalnie! A ty  m nie?
—  (Śmiejąc się). Taksam o wierna, jak  ty  

mnie...
— (Ze złością). T y  ju ż  Salka nie pojedziesz 

do K arlsbadu — na to czi daje słowo honorowe!...

Z L O Ś L IW Y .

Poeta. Z  mojego najnowszego poem atu mo­
żesz pan  sobie wyrobić przekonanie o mojej 
ukochanej...

Znajomy. C z y  o n a  t a k ż e  k u l e j e ?

Na stacyi kolejowej.
N a stacyi kolejowej w Nowym Targu, w y ­

siada góral, ponieważ jednak  przez drogę jad ł 
śliwki, a owoce w obecnej porze jeszcze niezu­
pełnie dojrzałe, zaledwie wysiadł z wagonu, bie­
gnie czemprędzej na  bok i zatrzym uje się przed 
pawilonem, na  k tórym  widnieje z jednego boku 
napis „Dla panów u, a z drugiego boku „Dla 
p a ń u. Staje, czyta, a następnie zaczyna kląć:

—  I  to m a być równouprawnienie — p o ­
wiada — „Dla panów “ jest, „Dla p a ń “ również, 
a „Dla chłopów" to już  psiamać nie zrobili, tak  
jakby to chłop podatków nie p łacił! A co im 
ta  do tego — dla pań  i panów to jest, ale ty  
chłopie to wal do żyta...

IN T E  RPRETACYA.

„K ażdy początek je s t  ciężki" — powiedział 
złodziej i ukrad ł najp ienv  kowadło.

N a n ic  s ię  n ie  zda .

A. Rozporządzasz takimi kapitałam i — dla­
czego sobie domu nie kupujesz?

B. To się na  nic nie zda — moja s ta ra  i 
tak  mi nie da k l u c z a  o d  b r a m y . . .

D unm y.

Sędzia. Uszkodzenie zamku wskazuje s ta ­
nowczo n a  to, że mamy tu  do czynienia z w ła­
maniem...

Oskarżony. Panie sędzio! Gdzie ja  się w ła ­
muję, tam  niema u s z k o d z o n y c h  z a m k ó w .

Z A K Ł A D .
(Hum oreska autentyczna, ze starych szpargałów  przepisana)

Było to za czasów Wielkiego Księstwa W a r ­
szawskiego —  owego tw oru chwilowej fantazyi 
Napoleona Wielkiego. Naród, przez długie dzie­
siątki la t  srodze uciskany, widział w  tem n a ­
grodę za dotychczasowe usługi i tymczasowy 
zadatek zupełnej samodzielności. Entuzyazm om  
końca nie było. W  kraju  było huczno i wesoło, 
ile że po pokoju w Tylży w r. 1807 w Europie 
względny zapanował spokój. W  kraju  było pełno 
wojska, które okryte niezliczonymi wawrzynam i 
n a  wszystkich pobojowiskach obu półkuli ziem­
skich, było przedmiotem ciągłych a serdecznych 
owacyj ze strony  upojonej ludności.

Czwarty pułk  piechoty liniowej stał wów­
czas załogą w Kaliszu. Pułkownikował mu pan 
Zenon D...*) żołnierz z krwi i kości, postać, jak ą  
ty lko  owe nadzw yczajne czasy wydać na  świat 
by ły  zdolne. P ierw szy do szklanki, ale i pierw­
szy do korda —  nowinkarz i kawalarz jakich 
mało. Jak o  kaw aler żył tylko ze swoim pułkiem, 
on zastępował mu rodzinę bliższą i dalszą. Szcze­
gólną sym patyą, ba naw et słabością naszego 
pułkow nika cieszył się jego  ad ju tan t porucznik 
Alfred K... B y ł to chłopak dorodny jak, pa ­
nienka. Zwyczajem, ówczesnym uciekł ze szkół

*) N azwiska ze w zględu na żyjący oh potomków nie 
przytaczamy.

do wojska. Był wzorowym żołnierzem — a przy- 
tem  zawsze tryskał n iekłam anym  humorem, k tó ­
rym  przy  stole pułkowym zabawiał w regule 
wszystkich obecnych. Ale pan  Alfred miał j e ­
d n ą — przynajm niej w oczach towarzyszy broni — 
wadę, mianowicie, m iał szalone szczęście i po ­
wodzenie w zakładach. Dla objaśnienia muszę 
dodać, że w ówczesnem wojsku polskiem, zw y­
czajem wojsk francuskich, nadzwyczaj były roz­
powszechnione zakłady. Zakładano się z byle 
jakiej przyczyny, n ieraz o bardzo znaczne sumy, 
ta k  dalece, że cesarz kilkakrotnie widział się 
zmuszonym osobistymi rozkazami położyć tamę 
zgubnem u zwyczajowi. Ale wszystko nadarm o — 
zakładano się ja k  dawniej, rozumie się przy za ­
chowaniu należytych środków ostrożności. Jako  
się wyżej rzekło, porucznik Alfred K... był 
w prost dzieckiem szczęścia. Ilekroć się założył, 
zawsze w y g ^ w a ł .  A był tak przebiegły, że w to ­
w arzystw ie udaw ał zawsze z g łup ia  franta, czem 
nieświadomych tak  dalece otumaniał, że puszczali 
się z nim zakładj', k tóre natura ln ie  z reguły 
przegrywali. W krótce sława naszego Alfreda 
rozeszła się po całym korpusie. Lękano się go 
ja k  ognia — n ik t nie chciał się więcej z nim 
zakładać. T ak  minęło kilkanaście miesięcy.

Z wiosną przeniesiono naszego porucznika 
z awansem do 6 go batalionu saperów forte- 
cznych w Zamościu. Z  żalem rozstawał się obe­
cnie ju ż  K ap itan  Alfred ze swoim ulubionym 
pułkiem. Szczególniej pan  pułkownik Zenon D... 
by ł wprost niepocieszony — tak  się przyw iązał 
„do tego szelmy" — ja k  zwykle mawiał.

Po przybyciu do Zamościa zameldował się

p an  Alfred K... swemu nowemu przełożonemu 
pułkownikowi Karolowi S... T en  był już  wido­
cznie poinformowany o przeszłości i właściwo­
ściach p. Alfreda, bo przy ją ł go z groźnym  m a r ­
sem na  tw arzy  i widocznie nie był bardzo uszczę­
śliwiony tym  nowym nabytkiem  dla swego ba ­
talionu. Niemniej jednak  zaprosił p. A lfreda na  
wieczór do siebie na  ucztę pow ita lną  — jak to  
wówczas p rzy  podobnych sposobnościach było 
w  zwyczaju. Wieczorem wszyscy oficerzy b a ta ­
lionu zebrali się w m ieszkaniu pułkownika, ce­
lem zaznajomienia się z nowym towarzyszem  
broni. W szyscy oni znali już dobrze ze słuchu i 
i z opowiadania pana Alfreda, bo pa trzy li na 
niego z źle ta joną ciekawością, ba naw et zazdro ­
ścią. T en  i ów pozwalał sobie na  okolicznościowe 
przycinki, że co w Kaliszu łatwo uchodzi, o to 
u  nich w twierdzy jes t  bardzo trudno i t. p. P an  
Alfred, udając że nie rozumie o co się rozcho­
dzi, głupio się tylko uśnneckał. Wreszcie usiedli 
do stołu. P an  Alfred, jako gość i now y tow a­
rzysz, zajął miejsce obok swego pułkownika. 
Rozm owa z początku nudna i leniwa, w miarę 
wypróżnianych butelek s taw ała  się coraz gwar- 
1 i wszą i weselszą. T en  i ów zaczął naszego Al­
freda otwarcie o owe zakłady nagabywać, ten  i 
ów naw et wyraźnie go do zakładu wyzywał, ale 
wszystko napróżno — pan  A lfred  się tylko 
głupkow ato uśmiechał. W reszcie i pułkownik, 
najbliższy sąsiad Alfreda, dotychczas prawie mil­
czący, rozgadał się na dobre i nuże w ypytyw ać 
Alfreda o rozmaite szczegóły jego  dotychczaso­
w ych zakładów. Ale Alfred, robiąc swoją minę 
z g łup ia  franta, dawał wymijające odpowiedzi

Z d z i s ł a w  Z d a n o w ic z ,  „Kraków, ui. stawkoWSk^s
poleca: CY LIND RY , K A P E L U S Z E  P. & C. HABIGA, B IE L IZ N Ę  m ęską, b ia łą ,k o lo ro w ą , K ra w a ty , R ę k a w ic z k i  

”K h iw a ”, S w e a te ry , Pończochy. Jo c k e jk i ,  L A SK I, P A R A S O L E , K u fry , T orby , P a s k i .



C3-ćLz;ie ona. ołioe?
0  żonie znanego posła d ra  Byka, opow ia­

dają następujące bon mot:
G dy przed  kilku laty  byli państw o Byko- 

wie w K rynicy, otrzym ali zaproszenie na  raut, 
jak i sie m iał odbyć na  cześć lekarzy  k rakow ­
skich, k tórzy  w wycieczce po zdrojowiskach g a ­
licyjskich, zawadzili i o Krynicę.

N a  raucie zemdlała p an i B  .. z powodu go­
rącą  i na tłoku  jak i  w sali panował. W  tej chwili 
otoczyło j ą  grono młodych panów, chcąc p rze ­
nieść zem dloną do osobnego pokoju lub do domu, 
gdy  wtem nagle przebudziła  się z omdlenia pani 
Bykowa, krzycząc:

— J a  c h c ę  d o  B i k a !  j a  c h c ę  d o  
B i k a l . . .  P r o w a d ź c i e  m n i e  d o  B i k a ! . . .

Można sobie wyobrazić zdumienie młodych 
ludzi, k tó rzy  nie znając pani B..., nie mieli p o ­
jęcia. że je s t  to żona znanego posła d ra  Byka.

G ro źb a .

Kawaler (do krawca). J a k  się pan  jeszcze 
raz upomnisz — to się wogóle n i e  o ż e n i ę . . .

D osłow ny.

A. Tw oja żona jes t n i e b i a ń s k ą  istotą...
B. N i e b i a ń s k ą  powiadasz? Słusznie — 

życzyłbym  ci, abyś kiedy posłuchał, ja k  ona 
g r z m i ,  gdy  późno w nocy do domu powrócę...

Kradzież całusa przed sądem.

Przewodniczący. Czy może pan  co na  swoja 
obronę przytoczyć?

Oskarżony. To jest... proszę p an a  prezydenta... 
j a  chciałem tylko... moje w argi ukąpać w rosie 
tych  różow3'ch  usteczek...

Przewodniczący. W  takim  razie skazuję pana 
na  5 dni aresztu  — z a  k a p a n i e  s i ę  n a  z a ­
k a z  a n e m  m i e j s c u . . .

IMIyśli ogórkowe.
9

Żadne naczynie nie posiada tyle lekars tw a 
i trucizny  zarazem, co kałamarz.

Serce może zaprowadzić do domrf dla o b łą ­
kanych — rozum do kryminału.

Zdziwilibyśmy się niepomiernie, widząc w se -  
peratce sześćdziesięcioletnią babę z dw udziesto ­
letnim  chłopcem — ale nic nie mówimy, w idząc 
starca  z m łoda dziewczyną.

C ię ż k ie  c z a s y .
A rtyści tea tru  krakowskiego, m iędzy k tó ­

rym i je s t  także i p an n a  Jerem i, p rzyjechali 
w nocy ze Szczawnicy do Zakopanego. P onie ­
waż było ju ż  ciemno i nie mogli trafić do swych 
mieszkań, wezwali stróża nocnego, aby im  w ska­
zał drogę. N a sa n ^ m  froncie tuż  obok stróża 
nocnego, kroczyła p an n a  Jerem i, zabaw iając się 
rozmową z nim.

— A cóż wam za  to płacą, że pilnujecie 
w nocy.

— Koronę, proszę paniusi —  odpowiada 
stróż nocny.

— J a k to  —  za całą noc?
— A ino, panienko...
— Mój Boże — wzdycha p an n a  Jerem i — 

jak to  m ożna za całą noc brać  tylko koronę?...

— Ależ kapitanie! — woła pułkownik^ p a ­
trząc  z politow aniem  na  jego  m inę twój nie 
bardzo m ąd ry  w ygląd niekoniecznie każe się do­
myślać takiego fenomenalnego szczęścia w z a ­
kładach, o jak iem  tyle  słyszeliśmy. Zresztą, co 
może uchodzić u  was w  Kaliszu, to nie mości 
panie kap itan ie  u  nas w Zamościu... —  zakoń ­
czył pułkownik, bijąc pięścią w stół.

  P an ie  pułkow niku — zaczął nieśmiało
p a n  Aifred — chętnie przyznaję , że wcale nie 
m ożna paragonu  m iędzy Kaliszem a Zamościem 
robić, ale mimo to... jeśliby pułkow nik zezwolił... 
za łożyłbym  się z nim...

— O cóż tak iego? — p y ła zdziwiony p u ł­
kownik.

. — Stawiam  sto dukatów  — rzecze pan A l ­
fred  ju ż  głośno — że p an  pułkow nik masz mały 
wrzodzik na... siedzeniu...

W  jednej chwili zaległa cisza przedtem  tak 
g w arn ą  salę. W szyscy  w patryw ali się w pułko­
wnika, *k tó ry  tymczasem z w ytężeniem  usiłował 
sobie coś przypomnieć.

—  Zgoda — rzecze tenże — zgoda! Ale 
uprzedzam  cię, mości kapitanie, że przegrasz z a ­
kład, boć chyba ja  wiem lepiej...

— Obstaję p rzy  mojem twierdzeniu. To m ó­
wiąc położył przed sobą rulonik dukatów.

W  sali tym czasem  pow stał zamęt. Wszyscy 
cisnęli się koło pułkownika, k tó ry  z niewzruszo­
nym  spokojem pozbyw ał się zbytecznych części 
swej garderoby, aby zarozum iałego śm iałka o 
n iepraw dzie jego słów przekonać. I  rzeczywiście, 
dowód się pułkownikowi w zupełności udał! P o ­
sypały  się tedy  gratulacye, a w stronę biednego 
Alfreda nielitościwe drwi-iki i przycinki. P u ł ­

kownik rozprom ieniony schował sto dukatów, 
a zw racając się ku  Alfredowi, k tó ry  sm utny  
w kąciku siedział, w te  do niego przemówił 
słowa:

— W idzi w aszm ość! Masz te raz  naukę — 
co Zamość to nie Kalisz! Aby cię zaś g runtow nie  
od twej zarozumiałości wyleczyć, napiszę do 
twego daw nego pułkownika do Kalisza, jak a  
przygoda cię tu  u  nas spotkała...

— Zrób, pułkowniku, ja k  uważasz! Jes teś  
w prawie, boć ja  przegrałem  — rzecze zasmu­
cony Alfred.

W  kilka dni potem, na swój list w ysłany  
do Kalisza, o trzym ał pułkow nik K arol S... n a ­
stępująca odpowiedź od pułkow nika Z enona D ...:

K o lego!

Ten  kapitan , Alfred K--- to szelma skończo- 
ny, to dyabeł wcielony! On w as wszystkich na  
dudków w ystrychnął! Pomyśl tylko! zanim  od 
nas wyjechał, założył się ze m ną o tysiąc  d u ­
katów, że p rzy  pierwszej nadarzającej się spo­
sobności, zmusi swego nowego pułkow nika w Z a ­
mościu do tego, że ten  wobec wszystkich p rz y  
stole... pozbędzie się najpotrzebniejszej części 
swojej garderoby... Z  Tw ego listu  widzę, ż e 'z a ­
kład w ygrał, wobec czego równocześnie 1000 
dukatów  mu przysyłam , żeg n am  Cię etc. etc...

Dr. Persico.

Historyjka węgierska.
Janosz  i Mikosz byli z daw ien daw na ser­

decznymi przyjaciółmi. Gospodarowali na  swoich 
po ojcach odziedziczonych łanach spokojnie bez 
trosk i w strząśnień  nadzw yczajnych. Janosz  był 
żonaty, Mikosz zaś uporczywie w kawalerskim 
trw a ł stanie. Mikosz, p rzy  wszystkich swoich 
niepospolitych zaletach, miał jedną straszną wadę, 
oto w żaden sposób nie potrafił się znaleźć 
w tow arzystw ie damskiem, co się odezwał, to było 
głupstw o i to takie, że pan ie  aż po białka się 
rumieniły. Nie czynił on tego z nieaelikatności, 
broń Boże! — ale po prostu  dlatego, że był 
głupi, głupi ja k  b u t — ale zresztą poczciwe 
chłopisko! Jeg o  przyjaciel Janosz  n araża ł się 
z tego powodu n a  rozliczne nieprzyjem ności, ale 
trudno, prosił, radził, uczył, ale wszystko groch 
o ścianę... Ilekroć Mikosz w dam skiem  tow arzy ­
stwie swą buzię otworzył, to n ieprzym ierzając 
było, jak b y  cielę ogonem machnęło...

R azu  pew nego p rzypadała  w  domu Janosza  
jakaś  uroczystość familijna. Sprosił na  n ią  moc 
gości z sąsiedztwa. Mi kosza, jako  swego p rzy ­
jaciela, nie mógł nie zaprosić, ale z drugiej 
strony srodze się obawiał, by  tenże jakim ś n ie ­
fo r tunnym  konceptem  tak  pięknej uroczystości 
mu nie zepsuł. W ym ógł tedy  na  nim  uroczystą 
przysięgę, by milczał p rz y  stole jak  zaklęty  i 
p a ry  z gęby  nie puszczał. Mikosz, jako  że sam 
był okru tn ie  z ły  na  siebie, z powodu tej w strę ­
tnej p rzyw ary, chętnie przyrzekł.

W  dzień oznaczony zjechało się do domu 
Janosza  liczne a świetne tow arzystw o, które 
wieczorem w  w spaniale udekorowanej sali z a ­
siadło do uczty. Mikoszowi dostało się p rzy  stole 
miejsce pom iędzy dwiem a wydekolłowanemi, 
p rzystojnem i damami. Ssosownie do um ow y przez 
cały czas ucz ty  nasz b iedny Mikosz milczał ja k  
zaklęty. W obec swoich uroczych sąsiadek speł­
niał wprawdzie z grzecznością swoją rolę przy  
stole — ale zresztą ani słówkiem się do nich 
nie odzywał. J u ż  się jakoś miało ku końcowi 
uczty  — Janosz  się w duszy cieszył, że wszystko 
ta k  gładko poszło — g d y  nagle w okolicy stołu, 
gdzie Mikosz siedział wszczęło się jakieś zamię- 
szanie. Co się stało? O co Mikosz n i  stąd ni 
zowąd chlasnął dłonią w talerz z kom potem , 
k tó ry  p rzed  nim stał i straszliwie obryzgał j e ­
dwabne toale ty  swoich sąs iadek !

—  Ależ Mikosz! Na miłość Boską! — woła 
zrozpaczony Janosz  '— co ty  robisz?

— No wiesz, mój drogi — rzecze tenże 
z flegma — milczałem przez cały czas, ale p rz y ­
znasz mi sam, że nie mogłem zezwolić, aby  moje 
dam y tak  swobodnie patrzy ły , ja k  tu  n a  tym  
kompocie p a r a  m u c h  od  10 m i n u t -  s i ę  
k o c h  a...

Dr. Persico.

W  Z a k o p a n e m .
(W restauracyi).

— Ależ panie gospodarzu, tę  pieczeń czućl...
— T ak?  ale za to dałem panu  podwójną 

porcyą.

D o b ry  sobie.

Ona. Moja mama powiedziała, że tak  dalej 
być nie nuże . K azała  mi wreszcie seryo z tobą 
pomówić o ożenku...

On. T ak  powiedziała? Rzeczywiście? No, j e ­
żeli ci to tak ą  przyjem ność spraw ia t o  m ó w m y  
o t e m . . .

Magazyn „Au Bon Marche“ Filipa Eile
Kraków, l^ynek gł. 114. — Telefon 119.

d o le c ą  K a p e lu s z e  m ę s k i e  a n g i e l s k i e .  P r z y b o r y  do p o d r ó ż y  i  b i e l i z n ę  m ę s k ą  b i a ł ą  i  k o ­

lo r o w ą .  — Parasole, lasłci oraz przybory do tennis.



Kandydaci na posłów sejmowych

v

a) z w ie lk ic h  posiad łośc i:

U rodził się z ojca J a n a  
Z rodu ekonomów,
Ale m atka  była k rew ną 
P ięciu  „wielkich dom ów “.
B ędąc jeszcze w pow ijakach  
Miał m adam  paryską,
Bona N iem ka deutsch śpiewała 
N ad jego  kołyską.
G dy w językach  się wykształcił, 
D osta ł profesora,
K tó ry  w bijał w tęp ą  głowę 
Genera, tem pora.
Sześć la t  biedził się nieborak, 
P rzeklinając czasy,
W reszcie panicz  zdał egzamin 
Aż do czw artej klasy.
B y ł w g im nazyum  pięć lat z rzędu  
Aż do owej chwili,
G dy go niecne „dem okraty  “
Ze szkół wypędzili.
P a p a  um arł i zostaw ił 
Czyste M okre Dziury,
M am a d lań  szukała wszędzie 
Gołej hrabskiej córy.
Ale panicz tą  im prezą 
Nie psuł sobie g łow y;
Co rok daw ał na  posagi 
P o  trzy , cz tery  krowy.
Stąd  n a  niego wśród krasaw ic 
N ikt nie słyszał żali,
Zwłaszcza, że ,.p rzy czy n ia ł“ każdej 
T rzy  sznury  korali.
W ięc „o p in ia“ jego  famę 
Głosi nie bez racyi,
Że się s ta ra ł z poświęceniem 
O' wzrost populacyi,
I  że n ig d y  nie żałował 
P racy , ani trudu,
B y  hodowlę byd ła  podnieść 
W śród naszego ludu.
Prócz tych  inne kandyda ta  
Są jeszcze zasługi,
Bo cnót jego  i s tro n  dobrych 
Szereg  bardzo długi.
Naprzód g łó w n a  się zasługa 
Z  szeregu w yłan ia :
Oto s łynne  m okrodziurskie 
Wielkie polowania.
W iedzą o tem  strony  dalsze,
Cóż dopiero bliskie,
J a k  obudzał w okolicy 
Życie towarzyskie.
Misyę ową narodową 
Spełn ia ł nie n a  ża rty  
Całe noce lał się szampan,
Złoto szło na  karty .
G azet nie prenumerował,
K siążek też nie czytał,
W ięc się g łow y jego  żaden 
Socyalizm nie chwytał.
Zyskał p rzeto  sławę męża 
O zasadach zdrowych,
S tąd  go stale  wybierano 
Do spraw  honorowych.
Sam m iał naw et pojedynek 
O biedną szlachciankę,
K tórej z r o b i ł .. ot! niechcący...
M ałą niespodziankę.
S y t miłości braci szlachty 
Wciąż się trzym ał łepsko,
Ale jakoś z hipoteką 
Zrobiło się kiepsko.
W ięc ożenił się z babiną 
Ś lepą i g a rb a tą  —
Śm ierdziała na dziesięć kroków, 
Lecz by ła  bogatą.
Znów  zas ługa : pom ny hasła:
..Nie kurczyć ojczyzny!u 
Nos zatkaw szy, bronił dzielnie 
Swojej ojcowizny.
W ięc gdy  doszedł pięćdziesiątki 
W  poświęceniu wzniosłem,
K tóż nad  niego godzien więcej 
Zostać „naszym  posłem?"

J
b )  z m ałych  posiadłości.

I.

Choć się nie urodził 
On pod M arsa znakiem, 
Przecie by ł za  młodu 
„Cysarskim  w ojakiem u.
A więc pełen  dum y 
G dy wrócił do domu,
Nie chciał nic pracować 
Lecz k rad ł pokryj omu.
0  K asinę  w zględy
Z w iokarym  się starał 
A więc go „wiokary"
Na am bonie karał.
Tej ryw alizacyi 
B ył skutek fatalny,
Z K u b y  s tał się bowiem 
„Człowiek liberalny".
„Gdy ta tu ś  pom arli “
W ziął po nim chałupę, 
G ru n tu  m órg czternaście 
J u ż  z lasem na  kupę.
O dtąd szedł w pogoni 
W ciąż za złotem innem ; 
B rata , siostrę orżnął 
Bo b y ł „w ypiekunem !“ 
Ożenił się z „gdową"
Po P aw le  kowalu,
K tórego  tak  trącił,
Że u m arł  w szpitalu.
N a  pasierbów  gruncie 
„P ik n ieu gospodarzył,
Bo w kije żebracze 
W szystk ich  wyposażył.
P rzy  m ają tk u  przyszła
1 trzeźw ość z rozumem,
Od a rak u  przysiąg ł —
P ił  arba tę  z rumem.
R ad y  i pomocy 
K użdem u użyczał,
A  gdzie widział pewność 
N a lichwę pożyczał.
Jeś li  się wierzyciel 
P rzed  oddaniem  chował, 
W odził go po sądach 
I  wyprocesował.
R az  jed y n y  tylko 
Los go srodze schłostał, 
P rzeg ra ł i do „u la“
Mało się nie dostał.
I  ra z  d rugi jeszcze 
Sw ą głowę ocalił,
Bo brak ło  dowodu,
Że gum no podpalił.
P rzed  kużdym  „żandziarem" 
K łan ia  się ze strachem,
Nie cierpi ciaracha 
A chce być ciarachem. 
K użden  „m atereuszu 
J e s t  d lań  podła dusza,
A  syna  dał do szkół 
Na... matereusza.
G azetki czytuje,
P olitykę bada,
W szystk ie  jej tajniki 
Poznał i posiada.
W ie co to obstrukcya,
Co indym nizacya,
Co form alny  wniosek 
Co in te rp y la c y a ;
W ie, że w R adzie  państw a 
Poseł m a dziesiątkę,
A w  sejmie za  dniówkę 
B ierze ,.ino“ piątkę.
W iedza dostateczna,
B y o k ra ju  radzić,
A  więc w ybór jego  
T rzeba  przeprowadzić.

II.

K u zy n  pana  Mokrej Dziury, 
Podobny m u wielce:
Życie spędził p rzy  podwice, 
K a rtach  i butelce.
Ale wolał sam być gościem 
Niż mieć w dom u gości, 
W ięc n a  hipotece Bzdzinek

U
Nie m a zaległości.
G łow ą n igdy  nie pracow ał 
Prędzej innym  członkiem;
Plotki mówią, że za  młodu 
H andlow ał korzonkiem.
D aw ał krow y na  posagi,
(Co się bardzo  chwali),
Lecz oszczędny, nie „przyczyniał"  
Ni sznurka korali.
S troi teraz  koperczaki 
Do panny... z nazwiskiem,
L ecz ta  p ragn ie  posiąść męża 
Z jak iem ś stanowiskiem.
Chciał więc nap rzód  w powiatowe 
W kręcić się marszałki,
Ale m u nie dopisały 
P rzy  wyborach gałki.
W  strachu  o swą reputacyę 
I  o rękę damy,
P ostanow ił rzucić grosze 
M iędzy podłe chamy.
Pięć tysięcy więc odłożył.
T ak  go „honor" kusi —
P ięć  tysięcy drugie doda 
A posłem  być musi.

d. n

Znawca operowy.
Z nanego z ciętego hum oru architektę p. Za- 

wiejskiego, woła z loży parterow ej p an n a  Stras- 
sern w chwili, k iedy  po pierw szym  akcie „Ri- 
goletta* s ta ra ł się z tea tru  ulotnić.

— Ja k to ?  — p y ta  p an n a  S... — p a n  po pier- 
szym akcie ju ż  tak i znużony i b lady? Odchodzi 
p a n ?  A  co — nie mówiłam — starość!

— Cóż robić, łaskaw a pan i — ale ja  zw ykle 
po  pierw szym  akcie czuję się najwięcej zdener­
w ow anym  — zw łaszcza — jeżeli u w ertu ra  była 
z b y t  nużąca i długa!

— T ak ?  A to dziwne — no, a jakże  się 
p an  czuje po drugim  akcie?

—  W  drugim  p o trzeba  mi ju ż  baletu, a 
z resz tą  byle nie trw a ł za długo, znoszę drugi 
ak t z przyjem nością.

— A  lubi p an  trzeci?
— O — do tego, proszę p an i u  mnie n igdy 

n ie  dochodzi —  po drugim  akcie, to u  m nie już 
f i n a l e  —  zabieram  garderobę i uciekam!...

Na to rz e  w yśc igow ym .

—  Słyszałam , pan ie  poruczniku, że jak iś
oficer z pańskiego pu łku  został skazany  na  6
miesięcy tw ierdzy, za cóż to?

—  F a ta ln a  historya! E ch! Ech! Szykano­
w anie podwładnych...

— No to nic strasznego! J a  ju ż  myślałam, 
że w j e c h a ł  w l i n i ę  s t a r t o w ą . . .

W  p e n n e m  m ieśc ie .

O b c y  (wieczorem w restauracyi). Cóż to 
za  krzyk i tam  na  d rodze? K elner! Czy tu  nie 
m a policyi?

K e l n e r .  Owszem jest, t o  w ł a ś n i e  p o -  
l i  c y  a s i ę  b i j  e...

P r z y  ob iedzie  n a  p ro bostw ie .

G o ś ć .  Ależ księże dobrodzieju! T eraz  ksiądz 
ju ż  czw artą  flaszkę wina pije, a rano  na  kaza­
n iu  tak  przeciw  p ijaństw u piorunow ał ..

P r o b o s z c z .  G dyby  pan  miał takiego 
k a t z e n j a m m e r a  ja k  ja  w tedy, tobyś pan  
jeszcze gorzej klął...

l / n m o l /  * f r a n P l l c l # i  Courriere & Co w Cognac?u, (załóż, w r. 1850} odznaczony złotym  medalem na_w ystaw ie we Lwowie 
£ . I l d t \ U i I l l l y  K U l l l d K  I l d l l b U o K I  czysty destylat winny polecany przez P. T. lekarzy jako leczniczy — do nabycia w pierwszorzędnych
handlach. — W łasne filie dom u Couriere & Co. znajdują  się w L ondynie, Nowym-Yorku, A  H r I W P ł l t r )  C‘ naAworny dostawca
Brukselli i K openhadze; D esty larn ie  w Touzac i Mesnac. — Do nabyc ia  w handlu : I l d W C I K d w  K r a k o w i e .



Natrętny współpasażer.

W  coupe drugiej k lasy  jecha ł jak iś  e legan ­
cki facet,. N a  najbliższej stacyi wpuszcza kon­
duk tor m łodą i p rzysto jna  damę, k tó ra  usiadła 
vis a vis faceta. Zaledwie jed n ak  pociąg z miej­
sca ruszył, facet przysuw a się do dam y i zaczyna 
być nieprzyzwoicie niegrzecznym . D am a bije po 
rękach  n a trę ta ,  oburza się w rozm aity  sposób, 
czując jednak , że facet posunął... się za daleko, 
w oła  konduktora.

Słychaó właśnie świst lokom otywy — pociąg 
zatrzym uje  się n a  stacyi. F ace t  w raca czem prę­
dzej n a  swoje miejsce, rozkłada gazetę  i zaczyna 
najspokojniej — ja k  g dyby  nic a n ic  czytać. 
D am a biegnie do okna — woła konduktora 
i prosi go, aby  wziął z tego coupe tego pana, 
poniew aż ten  pan  je s t  nieprzyzwoitym .

K onduk to r zw raca się do face ta  — ten  j e ­
dnak  robi g łup ią  minę, ja k  g dyby  o niczem nie 
wiedział. W  tej chwili dają  sygnał do odjazdu — 
konduktor wyskakuje za trzaskując  drzwiczki i — 
pociąg  rusza. Zaledwie pociąg ruszył, facet p rzy ­
suw a się znow u do dam y — i h is to rya  pow tarza 
się jo ta  w jotę. G dy jed n ak  usłyszał świst loko­
m otyw y, jak o  znak, że znow u do stacyi dojeż­
dżają, wrócił na  swoje miejsce i znow u wziął 
się do czy tan ia  gazety. D am a znow u puka 
w okno, woła konduktora  i skarży mu się na 
natrę ta .

— Co je s t  panie? —  p y ta  konduktor.
F a c e t  wychylił kaw ałek  g łow y z poza ga-

zety, p uknął palcem  w czoło n a  znak, że dam a 
m a  widocznie bzika — w tem  znow u św ist loko- 
m n ty w y  — konduktor wyskakuje, zam yka d rz w i­
czki i pociąg pędzi dalej. Zaledwie ruszyli, facet 
znow u p rzy  damie i h istorya pow tarza  się po 
raz  trzeci. D am a opędza się natrę tow i ja k  może, 
bije po rękach i cała ta  aw an tu ra  t rw a  znow u 
aż do najbliższej stacyi, poczem facet w raca na 
swoje miejsce i zasłania się gazetą. D am a woła 
po raz trzeci konduktora  i tym  razem  ju ż  b a r ­
dzo energicznie domaga, się w yrzucenia z tego 
coupe faceta.

— Co to je s t  mój pan ie  — p y ta  znowu 
konduktor.

— Ależ daję p anu  słowo —  widocznie tej 
pan i się przyw idziało —  z tego miejsca się z u ­
pełnie nie ruszałem!

S k o n f i s k o w a n o !

Między przyjaciółkami.

— Dlaczegóż właściwie rozeszła się tw oja 
p a r ty  a? W szak  byłaś ta k  szczęśliwą z twoim 
n a rzeczo n y m !

— Z pow odu jednego słówka...
—  Jak to?!
— Pow iedziałam  do mojego narzeczonego: 

Jak ż e  cię kocham  mój najdroższy Edwardzie!
— No i z tego powodu?
— T a k  je s t  — bo on się n azyw a Karol!...

W wyższej szkole.

— Ile  m am y żywiołów?
— T rzy :  kobiety, wino i karty .

NA ULICY.

Duma: Czegóż mię p an  prowadzisz ciągle 
po lewej stronie?

Facet: Bo chcę mieć pan ią  bliżej serca.

Przy wynajęciu mieszkania.

Gospodyni. — T ak  jest, to mieszkanie ko­
sztuje 3000 kor.: jada ln ia , sypialnia, salon, k u ­
chnia, dwa klosety...

Lokator. —  D w a ?  To pomieszkanie je s t  
p raw dopodobnie przeznaczone dla d z i w o l ą g ó w  
o d  B a r n u  ma...

Na deptaku w Krynicy.

—  Proszę pani, czy serduszko p an i wolne?
— Nie —  ale ręka.

Dowcipna niańka.

Pani (do niańki, k tó ra  p iastu je  jej 5-mie- 
sięcznego synka:

—  P raw d a  — jak i mój synuś podobny do 
p an a ?

Niańka. Do którego??

Pytanie bez
(autentyczne).

Zl.

p y t a n i e ;

— Co to je s t  optyczne złudzenie?
— K iedy  nas optyk  oszuka.

Przy oświadczynach.

Mama (do starającego się o rękę córki):
— Panie, m oja córka to anioł, to cnota cho­

dząca; ona je s t  tak  niewinna, że nie potrafi n a ­
w et odróżnić kogu ta  od kury.

Z teki filozofa.

N apraw dę każdy p rzy zn a  mnie,
Że człek je s t  strasznie głupi, 

G dy roskosz złotem  płacić chce,
A  nie wie sam, co kupi!

Kazek.

' Z n a k o m ity  s k u te k .

Pacyent. G dym  zażył m edycyny, k tó rą  mi 
p an  konsyliarz zapisał, dostałem  okropnych 
mdłości, bólu  głowy i kurczów żołądkowych...

Lekarz. Znakomicie! A  więc przecież b y ł  
s k u t e k . . .

W  mieście K... jednem  z większych m iast 
S tanów  Zjednoczonych, s taw ał przed sądem p o l­
ski żyd, powołany jako  świadek, przeciwko szajce 
złodziei. Ani sędzia ani prokurator, nie mogli 
sobie z nim  dać ra d y  i nic od niego wydusić, 
bo żyd nie jasno  odpowiadał. P ro k u ra to r  widząc, 
że sędzia nie może ze świadkiem dojść do końca, 
sam zadaje m u py tan ie :

— A  znasz tego człowieka?
— Ny, co go nim ain  znać, proszę pana  p ro ­

kuratora.
—  A  wiesz ja k  się nazyw a?
— Ny, co nimom w ied żecz!
— Ale co to je s t  za odpowiadanie, ni tak,

ni ow ak : Gadaj tak, albo nie!-
—  Ny, prószy j a  p ana  p ro k u ra to ra  —  prze ­

cie to nie zawsze m ożna odpowiedżecz ta k  albo 
nie...

—  A  to dlaczego — odzywa się ju ż  n a  do­
b re  ziry tow any prokurator. J a  cię zaraz p rze ­
konam, że na  każde py tan ie  m ożna odpowie­
dzieć albo tak albo nie. Zadaj mi jak ie  py tan ie :

— Żyd nam yślił się chwilę, a potem  py ta :
— P a n i e  p r o k u r a t o r z e ,  c z y  p a n  

p r z e s t a ł  j u ż  b r a ć  ł a p ó w k i ?

F ra sz k a .. .

Rozum nie stw orzył B óg ten  świat,
Nasz b y t — to w prost ig raszka; 

W szak  łatwo bardzo znaleźć śmierć,
A życie dać — też fraszka!

Kazek.

Monolog’ k o b ie ty .

—  N igdybym  -nie w yszła  za  mężczyznę, 
k tó ry  p a li;  nie m ogłabym  się zrewanżować, bo 
palen ia nie znoszę. R aczejbym  wyszła  za takiego, 
k tó ry b y  m nie zdradza ł — tu  m ogłabym  się ju ż  
zrewanżować...

P A T R Y O T K A .

Kucharka (zarzynając kogu ta  dla swego n a ­
rzeczonego kaprala). J a k  to słodko musi być 
u m r z e ć  z a  o j c z y z n ę . . .

P o d e jrz a n y  sym ptom .

On. W ięc pani uczysz się jeszcze g ry  na  
fortepianie? Robi pani jak ie  postępy?

Ona. O tak! Mój nauczyciel je s t  bardzo... 
bardzo u t a l e n t o w a n  y...

U m a la rz a .
A rtysta. Czy masz jeszcze siostrę?
Modelka. T ak  jest, dw ie; jed n a  je s t  także 

modelką, ale d ruga  od pierwszej młodości b y ła  
do niczego... zupełnie się wykoleiła...

Artysta. A cóż się z n ią  stało?
Modelka. Nic, w y s z ł a  z a  m ą ż . . .

S łom iana  w dow a.

On. J ak to  moja droga? Znowu ziewasz? 
Czy znow u m y ś l i s z  o t w o i m  m ę ż u ? . . .

N ć l i t ć i n IGI z a o P a *r11j ^  M iło śn ic y  fo tog ra fii w  a p a ra ty  
J * • i  p rz y b o ry  fo tograficzne w specyalnym magazynie

Aparaty fotograficzne od I kor. 50 h. do 400 kor.
Kleinberga Kraków, Floryańska 

Hotel „pod Różą“ .



— Jakże? Podobam się paniom w tym ty- ^  
rolskim kostyumie? ^

— Bardzo! Wyglądasz pan jak  d z i k i  
o s i o ł  w przebraniu góralskime!...

— Hrabia Alfons żywo się 

mną zaczyna interesować... na ­
wet sprowadził sobie nową l o r ­
n e t k ę  z Paryża...

Stary to mikrob — miły bo w spódnicy 
Grasuje w Zakopanem, Rabce i Krynicy!



ł*. i " l. • --.
pani bj^afep^jądr^ęln?

to pani. wifefl^rec?. 

jram właśwę'statystyczne daty dla 
stowarzyszenia kuvratowanin- - p o d  u p a d ł y c h  k o ­
b i e t ,  którego jfstem prezesem...

ierp oi
r o z .r u  u»Kt

— Mąż wyjechał do kąpiel, pan Stetan, co gor­

sze również wyjechał... kupiłam sobie więc pajaca, 
aby nie wyjść z prawy... na bezrybiu i rak ryba!...

— Mąż wyjechał do Karlsbadu, a tu w Krynicy 

takie upały... niechże się potem nie dziwi, gdy moja 
wierność stopnieje...

— Nie bój się moje dziecko, n i c  c i n i e  z r o ­
bię!...

—■ Właśnie też d l a t e g o  nie chcę mieć z panem 
nic do czynienia.'...



L is t  chórzystk i  z Krakowa do Lwowa,

K u h an y  Muj Gółom bku!

Obicałam Cipi sać zarasz ino pszystrógamsi 
dokra  Kow a alici anirusz było —  posła Łam ci 
w ienc jed n y  anczyc-karty  zwidoczkim ale nie 
dziwujsi rze takaci przyw oita , bo krakóftoci t a ­
k i św iente Miasto i p rekóratoryaci zaraskon fi- 
skóji każdom  anszickarte , jeży li  je s t  na  nij jak i  
gołyfacet a maco zadużo. D la naschó rzystek  
tocitu  keigiescheftbo hoćci je s t  trochi fa cy tu f  
ale citopi cósitakie goły, żebyci n iety lko  nic nie 
dał, alebyci śfinia jeden  zdrógim  kciałza dórno 
mieć wisztego, noto ważystwo żeński. Ale mie­
liśm y tu  i gości różny ze Iwowa, bo przyjechałci 
te n  m łodyśpi czakmałachofski cotom a jeszczym li 
kopot nosym  a juszcise tszym a te  rudomwisz 
czeszke (psiakrefjusz nam ci czeszkikon kurency- 
jom za czynajom  robić) i n ie  odhodziłci otnij od- 
w ie czorado ran a  a coci buhnoł s tarem utoci chy- 
cel sm arkaty  ty j czeskijcha lupie pończochy iinne 
k a  wałki w tykał. K ończy moji pisani, bo właśni 
k tośpuka ale jac im am  psia m aćtaki pych ży pe ­
w ni m yszugazcu kierkim abo tarnaw skizkw iat 
kim  czyliże cz łyk tu  m ugbyci zbakrytowaó.

twoja do śmierdzi 

milcia.

C o ś  n o w e g o .

— Przyjacielu — jestem  ju tro  zaproszony 
n a  wesele —  czy nie mógłbyś mi podać jakie* 
goś nowego tem atu  do t o a s t u ?

— Owszem — toastuj n a  w i e r n o ś ć  m a ł ­
ż e  ń  s k  ą...

Obiecująca dziewica.

Ojciec. — Więc, moi panowie, obaj staracie 
się o rękę mojej córki a każdy  z was twierdzi, 
że może się pochwalić jakim ś niezawodnym  do­
w odem  jej sym paty i — jakżeż to?

Pierwszy konkurent. —  T ak  je s t  mój panie — 
odemnie p rzy ję ła  zło ty  pierścionek z niebieskim 
turkusikiem ...

Drugi konkurent. — N i e b a !  A t e n  p i e r ­
ś c i o n e k  m n i e  d a ł a . . .

T a je m n ic a  u rzęd o w a.

R ad ca  miejski p. T. w  ubiegłej kadencyi 
fungow ał jako  sędzia przysięg ły  w pewnej sp ra ­
wie p rz y  drzwiach zam kniętych. Po  rozpraw ie 
p y ta ją  ciekawi p an a  T. ja k  się spraw a skończyła.

—  Jednom yśln ie  uwolniony! — rzecze p. T. 
ocierając po t z tłustego swego oblicza.

— A  ja k  p an  głosował? — p y ta  dalej cie­
kaw y interpelant...

— T o  j e s t  t a j e m n i c a  u r z ę d o w a .  T a ­
b l e a u !

Pierwsza myśl.

— M orycleben ! N ic przelękniaj szię —  twój 
syn  spadnął w A l p a c h ! . . .

— Chwała p anu  B ogu! J u ż  myślałem, że 
spadną ł w  A l p  i n  a c h . . .

„Teatr J\Tatury“.
Jedno  z am erykańskich pism, przynosi na ­

stępu jący  a r ty k u ł  o nowo założonym tam że „Tea­
trze  N a tu ry  ■* :

„Na wzór tea trów  ludowych, rzemieślniczych 
i t. p. setek i innych  — T ea tr  N a tu ry  roztw iera 
swoje podw oje na  oścież dla Szan. Publiczności. 
Scena w spiera  się na  dwóch białych, ładnych 
słupach i składa się z jednej tylko dekoracyi, 
przedstawiającej kępę krzaczków z wodotryskiem  
w pośrodku. O rkiestra mieści się zw ykle z ty łu  
sceny i składa się tylko z jednego instrum entu  
dętego, w ygryw ającego jed n ą  tylko a ryę  z roz­
m aitym i waryacyam i. G łów ny ak to r wchodzi 
zw ykle na  scenę z m iną sz tyw ną i wyprostow a­
n ą  i odgryw a swą rolę z zapałem, silnie giesty- 
kulując a tow arzyszą mu zawsze dwaj n ieodłą­
czni przyjaciele — lecz ci, z nakazu  dyrekcyi 
te a tru  pozostają podczas przedstaw ienia  za  ku ­
lisami. Czasem m a D yrekcya tea tru  wym agania, 
aby g łów ny ak to r pow tarzał swoje w ystępy kilka 
razy  z rzędu. — W te d y  aktor, o ile się to zg a ­
dza z jego przekonaniem, znowu w stępuje na  
scenę i z zapałem  pow tarza  swą rolę. Czasem 
tłóm aczy się w yczerpaniem  sił.

B az  na miesiąc byw ają  w tea trze  ferye 
o czem się P . T. Publiczność zawiadam ia czer­
w onym  afiszem z białą przepaską. W ów czas 
D yrekcya  te a tru  zezwala a rtystom  udaw ać się 
n a  gościnne występy, z k tó rych  szczególnie głó­
w ny  ak to r w raca zm ordow any a czasami naw et 
chory. D yrekcya tea tru  je s t  wówczas bardzo 
niezadowolona, gdyż z braku głównej podpory, 
przedstaw ienia  ulegają dłuższej przerwie. P rze r ­
wa ta  w ypada  korzystnie dla am atorów sztuki, 
gdyż w tym  czasie udziela D yrekcya  tea tru  od 
czasu do czasu biletów wolnego wejścia do te ­
a tru  dla miłośników sztuki.

P R O T E K C Y A .

Mąż. — Żonusiu! Ciesz się m inister zam ia­
now ał m nie starostą!

Żona (do siebie): A  więc przecież dotrzym ał 
s ło w a ! (głośno) W i d z i s z ,  j a k i ś  t y  z d o l n y ?

N ie szc z ęśc ie .

— Panie j a  nie chodzę n igdy  do kościoła, 
od czasu, ja k  mię tam spotkało nieszczęście.

— Cóż takiego?
— W  kościele poznałem  m oją żonę.

W hotelu ,.Morskie Oko“ w Zakopanem.

W  hotelu „Morskie Oko“ w Zakopanem, 
gn iew a się gość, że m u wstawiono w  rachunek 
je d n ą  koronę za  światło.

—  Przecież przyjechałem  dziś rano, a po 
południu  odjeżdżam, więc jak ie  światło u  milion 
dyabłów  ?

— Tak? — p y ta  naw zajem  kelner — a te 
dwa okna to nie światło?

U pośrednika małżeństw.
— P anie  to per ła  nie kobieta. J e s t  w p ra ­

wdzie brzydka, ale okupuje to pięknością duszy, 
je s t  wprawdzie garba ta , ale to g łupstw o w po­
rów nan iu  z jej charakterem , je s t  wprawdzie śle­
pą  n a  jedno  oko i trochę głuchą, ale czemże to 
je s t  w porów naniu  z je j pracowitością, siedziała 
rok w Brygidkach, ale za to  naby ła  cnoty  i po­
k ory  clirześciańskiej, m iała jak iś  tam  wypadeczek, 
ale to zatuszowano, je s t  trochę ograniczona, tak  
że nie um ie zliczyć do czterech, ale m a za  to 
100.000 w  gotówce.

Jak poszło.
(Autentyczne).

P a n  — nazw ijm y go X... — ar ty s ta  tea tru  
w K... był właścicielem młodej i pięknej żony, 
także ar tystk i tegoż samego tea tru , pan i X...

P a n  m ąż m iał jednak  kłopot — był n ie ­
zm iernie zazdrosnym  — w  tym  zaś w ypadku 
m iał uzasadniony powód do zazdrości — p rz y ­
stojna żona jego bowiem rom ansow ała z drugim  
artystą , a kolegą jej męża — nazw ijm y go p a ­
nem  Y... — ponieważ ja k  to pow iadają nornina 
sunt odiosa. Otóż zdarzyło  się, że pew nego w ie­
czoru wystaw iano trzy  nowe jednoaktów ki — 
tak  fa ta ln ie  jed n a k  dla p ana  X... b y ł początek 
ich w ystaw ienia ułożony, że pan  X... g ra ł  w p ie r ­
wszej jednoaktów ce, a kolega jego p an  Y... do­
piero w trzeciej. W iedząc zatem  dobrze, że m ąż 
g ra jąc  nie może ich śledzić — dali sobie ko­
chankowie rendez vous n a  godzinę 7-mą wieczór, 
t . j.  w czasie, gdy  m ąż m usiał ju ż  być w g a r ­
derobie. Czułe to te te  a te te  trw ało  aż do go ­
dziny ósmej, to je s t  przeszło godzinę. Po 8 mej 
z jaw ia się kochanek za kulisami, g d y  wtem wy­
p ada  rozentuzyazm ow any mąż, k tó ry  w łaśnie co 
ty lko  zeszedł ze sceny i ciekaw ja k  jego  ro la  
w ypadła, p y ta  swego kolegi i ryw ala rów no ­
cześnie :

—  No, jakże  tam  poszło?
— D o s k o n a l e !  — odpowiada kolega Y... 

rum ieniąc  się po same białka, ale nie t racac  
kontenansu.

D o b r a .  s t r o n a . -

—  Mój kochany, powiedz mi, jak  mogłeś 
się ożenić z kobietą, k tó ra  się ta k  strasznie ją k a ?

— Mój kochany, m a to swoją dobrą stronę. 
Zanim  wypowie: A-a-a-dam-dam-da-damie, dziś 
znow u cię chę-chę-chęt-ka bierze wy-y-j-jść? to  
j a  ju ż  dawno jes tem  za drzwiami.

W  T E A T R Z E .

— Co panu najbardziej p rzypada  do gustu : 
dram at, komedya, czy operetka?

— Mnie, chórzystki.

M iedzy m a łżo n k a m i.

—  Cobyś zrobił, gdybym  um arła?
—  Zaw ołałbym  doktora, by skonstatow ał 

śmierć.

U  c h o r e g o .

Doktor: Stanowczo p anu  zakazuję pić p iw a; 
piwo to truc izna  dla pana.

Pacyent: R az  kozie śmierć, to ju ż  niech będę 
otruty.

W ytłóm aczył mu.
Przyjaciel. — Ależ na  twojej nąjnowszej ko- 

m edyi n ik t nie klaskał!...
Autor: — Widzisz, to było fizycznie niemo- 

żebne; słuchacze ta k  się śmiali, ż e  s i ę  a ż  z a  
b r z u c h y  t r z y m a ć  m u s i e l i . . .



IsTie rozumie.
N a przedstaw ieniu  w tea trze  w Szczawnicy 

obok jednej z p ań  z naszego high-lifu pani R... 
siedziała pani m ecenasowa T... z Krakow a, wraz 
ze swym kilkoletnim  synkiem. W  chwili, kiedy 
właśnie n a  scenie odbyw ała się jed n a  z n a jd ra ­
m atyczniej szych scen, malec stojący m iędzy m a ­
tk ą  a pan ią  R..., w ydał jak iś  dziw ny ton. Cały 
rząd  krzeseł, zajętych przeważnie przez młode 
kobiety  poczerwieniał, a panow ie siedzący obok 
k tórzy  to dosłyszeli, parsknęli głośnym  śmiechem. 
M ecenasowa T... w yprow adza szybko, celem p rze ­
w ietrzen ia malca, strofuiąc go po drodze:

— Bój sze Boga Leosz, co sobi teraz te 
wszistkie państw o o nas pomiszli?

— To nic mamo — odpowiada malec — 
wuni i tak  same katoliki, to wuni po żydowsku 
nie rozumią!...

■Wiersze... kwiaty...
Pokochałem pannę  jedną 
Miłością bez granic,
T ą  miłością niepowszednią.
Co nie zw aża n a  nic!

B y  pokazać ja k  je s t  rzadki 
A fekt mój i wielki,
Znosiłem je j  róże, kwiatki,
W iersze i karmelki!

W iem  ci bowiem, że te  dary  
M ają skutek  wszędzie,
W ięc czekałem pełen wiary,
Co z moimi będzie!

Chciał inaczej los g a rb ą ty  
Cóż j a  w inien tem u?
Ona wzięła wiersze, kwiaty 
I  dała  innem u!

■ S f c s

Z a s y p a ł  s i ę .

P a n  radca D... przyjechał odwiedzić żonę 
do Szczawnicy. N a drugi dzień po jego  przy- 
jeździe skarży m u się żona, że jej gdzieś zginęła 
zupełnie now a sznurówka.

— Tylko służąca — dodaje — mogła mi j a  
ściągnąć.

—  Jak ż e  w ygląda ła  t a  sznurówka — p y ta  
j ą  troskliw y mąż.

— Czarna, obszyw ana koronkami.
— O, mogę ci zaręczyć, m oja kochana, że 

takiej sznurówki K asia  nie m a — odpowiada 
z godnością czuły m ężulek — ona m a jakąś 
z n iebieskim i wstążeczkami.

Z rozm yśla li chó rzys tk i.

Mój Boże! J a c y  dziwni ci mężczyźni! Nie­
k tó rzy  wahająco się rozpoczynają  i nie p rzy ­
chodzą do żadnego końca. In n i chcieliby znowu 
zaraz  od końca zaczynać...

W  bu du arze.

—  W iesz Zosiu, że ten  twój synek tak  mi 
kogoś przypomina.

— Fe Halu, nie obrażaj mnie, i bądź p e ­
wną, że z tym, do kogo on podobny, n igdy  się 
nie wdawałam.

Otwarty.

— Twój syn  najstarszy  wcale do ciebie nie' 
podobny.

— Nie moja w  tem  wina, tylko twoja.

M iędzy podlo tkam i.

— 2e też ty  Józ iu  nic nie nabierasz ciała. 
Ciągleś taka chuda, jak  chrabąszcz.

— K uzynek  Ju lek  mi mówił, że dopiero 
tyć  zacznę, kiedy w yjdę za mąż.

Ze scen małżeńskich.

O n . Ależ uspokój się raz do licha; przecież 
masz ro z u m !

O n a  (wrzeszcząc). Nie!...

W  T E A T R Z E .

— .Mój panie! P an  ciągle fiksujesz moją 
ż o n ę ! Żądam  satysfakcyi...

— Głupstw o! Owszem — fiksuj pan  za to 
znowu moją żonę...

W  sad z ie .

S ę d z i a .  Jak ż e  mogłeś p a n  się tej pannie 
oświadczać, skoro jes teś  żona ty?

O s k a r ż o n y .  Mój B o że ! Tańczyliśm y ra ­
zem, więc nie wiedziałem o czem mówić...

Gdzięż?
W idzę cię boska, ja k  ze m gły  powoli 
W ychodzisz do muie w szaty  tęcz owiana,
W  świetlanych blasków jasnej aureoli 
W dzięczna, powiewna i lekka jak  piana.

P atrzę  w te  oczy, co barw ą opali 
Nadziemskich blasków ogniam i migocą,
I  u s ta  twoje podziwiam — z korali...
Co w abią szczęściem, rozkoszą — niemocą.

N a pierś tw ą  pa trzę  śnieżno-białą z puchu 
I  na  z m arm uru  wyrzeźbione łono.
Na postać całą k sz ta łtną  w każdym ruchu,

P atrzę  i łydki podem ną się trzęsą,
N a  postać tw oją ułudną, wyśnioną,
I  z żalem wołam: gdzież m ięso — gdzież mięso!

W hoeltu „Morskie 0ko“  w Zakopanem.

G o ś ć .  Jakżeż  możesz mi p an  daw ać łóżko 
ju ż  zajęte?

K e l n e r .  J ak to  zajęte? Przecież to łóżko 
je s t  wolne...

G o ś ć .  A  pluskwy?

N A  O D JEZD NEM .

— A  pam iętaj K arolu, żebyś mi pozostał 
?rnym.

— Tylko  żadnych komisów, moja Helu. 
esz, że nie mam głow y do tego.

P o  czem  p o z n a je ?

— J a k  się m a twój m aż Zosiu?
— On mówi, że dobrze, j a  jed n ak  widzę, 

że je s t  coraz słabszy.
— A po czem to wnosisz?
— F e  ta tku , ja k  można się p y tać  o takie 

rz eczy !

Z z o o lo g i i .

— Proszę wujcia! Dlaczego to się mówi raz 
wół, raz  krowa, raz byk, a raz znowu cielę?

— W idzisz Lolu, to rzecz całkiem prosta! 
K row a, to tak  ja k  m atka, wół, to tak  ja k  ojciec, 
a cielę, to znowu ta k  ja k  dziecko.

— No, a byk, proszę wujcia!
— Byk, mój kochany... byk... ja k b y  ci to 

powiedzieć? Widzisz, b}'k to... to... rozumiesz?... 
to n iby  to... byk.

— Aha! aha! Ju ż  wiem!... To zapewne p rz y ­
jacie l domu?...

iJ
Z a g a d k a .

G dy go nie ma, cóż m y warci?
Z nim — śmiałego każdy ducha...
D la m ężczyzny je s t  on skarbem  
Lecz go i kobieta słucha!
Póki się po wierzchu błąka,
D usza wciąż niepokój żywi...
Lecz gdy  pod spód się ju ż  dostał,
P a n  i p an i są szczęśliwi!
P rzez w zgląd więc na  płci oboje,
N a spokojne nasze nerw y 
Niech się każdy o to stara,
Żeby służył nam  bez przerwy!

*J3|JK1S .-eiuBzfeiAizo^
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T T A D E S Ł A T T E .
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P r z y t ę p i o n y  s ł u c h .  Pewna bogata dama, 
która za pomocą dra Nicholsona sztucznych bębenków 
usznych z ciężkiego słuchu i szumu w uszach uleczoną 
została, przesłała jego instytutowi 25.000 marek, aby 
osoby ciężko słyszące i głudie, a nie mające funduszów 
mogły takie bębenki uszne bezpłatnie otrzymać. Listy 
należy adresować: Nr. 8669, Das Institut Nicholson 
„Longcott“ , Gunnersbury, London, W.

K . Z i e l i ń s k i  mech. i optyk. Kraków, linia A-B 39
poleca swój bogato zaopatrzony m ag a z y n  o raz  p racow n ię  

w y ro b ó w  m eclianiczno-optycznycli.
W szelkie zam ówienia na  okulary  podług recept PP . O kuli­
stów wykonuje ściśle podług ordynacyi we własnej pra-

  cowni; szlifiernia szkieł op tycznych  urządzona podług system u
m etrycznego. Poleca zarazem  o ry g in a ln e  a m e ry k a ń sk ie  g ra fo fo n y  „Colum bia,
i g ram o fo n y  oraz wałki do tychże ośpiewane przez pierw szorzędnych artystów  polskich 

Z użyte  wałki do fonografów lub grafofonów stacza po 20 hal. od sztuki.

koron 70‘— 
w ykonuje się szybko i starannie



4  Itr. czerw, wina, Gabinetów. z h \  2 80
4 „ białego wina R iesliug •. „ 2 80
4  „ wyborowego w ina Ruster „ 4 50
4  „ wybór, wina Tokaj skiego ,, 12 50
o „ Samorodnego w ina . . „ 4 -óO
4  „ Cognacu starego . . . „ 8 50
4  „ śliwowicy starej . . . „ 5\50

W T M O f  o o o o o o o o o o o o o o
W  W  fyi91£>1^9 ^ia ■  6— 10 Komisowv sk ład  H e n ry k a  Dattnf»i«n

wysyła się wszystko franco, we flaszkach w koszykowem opakowaniu, za 

zaliczką pocztowa. Większe wysyłki według cennika, także za 3-ch miesię­
cznym kredytem.

W aradyńskie Piwnice
(V arad ische K e lle re i  u. R e a lita ten b es itzu n g )

lfillany (Węgry).

Kom isowy sk ład  H e n ry k a  D a ttne ra  

W iedeńsk ie j fa b ry k i ub iorów  m ęsk ich  i  dziecinnych

Braci M. Iscovitsch
w Krakowie, Rynek gł. 12, parter. "IB®
Kto się chce ubrać gustownie, 
Ko. a przytem tanio bardzo, 
To Tych proszę i to seryo 
Niech mą radą nie pogardzą 1

Ten magazyn k to  odwiedzi 
To n a  pewne nic nie straci — 
Pól Krakowa się ubiera 
W  firmie I s c o y i t s c k a  B r a c i !

( 8 - 1 7 )

Nowo urządzony Z ak ła d  dla Foto cynkografii, Galwan o p las tyk i i S teoreo typ i i

JAM  SGHUSTERA w p r a d z e , J e c n a  ul. 24
wykonuj':

KLISZE
Autotypie, Cynkografie, Chemi 
grafie, Fototypie i Foto litogra ­
fie w cynku, miedzi lub mosiądzu, 
dla il lustrowanych czasopism, 
cenników, prospektów, reklam 
wszelkiego rodzaju i Kart z wi­
dokami — według nadesłanych 

szkiców lub rysunków.

Kraków. Rynek główny 12, parter.

1%  Roczniki „Bociana"
m

$
$

z roku 1899 i 1900

zawierające zbiór 'pikantnych i dowcipnych a- 

negdot i opowiadań, wspaniale zilustrowane, 

kompletne, oprawne do nabycia w naszej 

Administracją i po cenie 10 koron —  za  po ­

przedniemu nadesłaniem należytośei lub za  po­

braniem pocztowem.

Ręczniki z r. 1898 uręjczerpane!

Ą. JAKUBOWSKI
w  K rak o w ie .

M a g a z y n y :

w K rakowie , Sukiennice L. 2 6 ,  27  

we Lwowie, p lac M aryack i .  

w Czerniowcach. Rynek gł.,  Hotel 

pod Czarnym Orłem .

Ma zaszczyt polecić w yroby z chiń­

skiego srebra, platerowane, bronzowe 

i z prawdziwego srebra, jakoto: n a k r y ­
cia stołowe, noże, w idelce, łyżki, 
łyżeczki, przedmioty ozdobne na po­

darki, oraz a r ty k u ły  kościelne: mon- 
strancye, lichtarze, kielichy, krzyże, 

żyrandole i t. p.

Przyjmuje się wszelkie reperacye do 

pozłacania, posrebrzania, niklowania 

i bronzowania

Wypożycza nakrycia »sztućce« stołowe 
na większe zebrania.

Proszek do czyszczenia srebra i złota. 

Ceny fabryczne.

Cenniki darmo i opłatnie.

Skład maszyn, narzędzi 

i przyborów technicznych
dla  w szystk ich  gałęz i p rzem ysłu

oraz wszelkich przyborów  

do światła elektrycznego
pod firmą

LIBMANN i 
MACHAUF

w  K r a k o w i e ,  u l i c a  L u b i c z  7
poleca na sezon 1901 now e m odele

^  R o w e r ó w > M m r„Premier
i przyborów do tychże

w ie lk im  w yb orze  ^*8 w w ie lk im  w yborze

J

Specyalista gorsetów z Pragi!

Herm an Piesen
KraKów, Grodzka 4

poleca N o w o śc i  każdego
rodzaju damskich i dziecinnych ”

Gorsety do prostego trzymania się 
ja ko też hygieniczne do wyrównania 

nierówno zbudowanych osób.

— Obstalunki z prowincyi odsyłam odwrotną pocztą.—

Sprzedaje się gorsety pod gwarancyą

G r o d z k a  4 .

M M
HSTajlepsze liygien iczne

T o w a r y  g u m o w e
do celów sanitarnych — polecają

Reim i Spółka
w Krakowie,

Rynek 38, Linia A-B.

Cenniki darm o. W ysyłka  dyskretnie.
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Zakład przemysłowy wyrobów papie­

rowych oraz tu tek  cygaretowych „ N O R I S “ Władysława IJęłdowskiego
magis tra  farmacyi

w  Z K lr a k io - w ie -

Xdąc z postępem i rozwojem przemysłu i chcąc zaspokoić wszelkie wyma­
gania P. T. palących papierosy, wprowadziłem tutki » N o r is«  udoskona­

lone, tem się odznaczające, że papieros zapalony n ie  g a ś n i e  s z y b k o ,  nie 
n a c i ą g a  t łu s z c z e m ,  a  w s k u t e k  t e g o  c a łe g o  p a p i e r o s a  m o ż n a  s m a ­
c zn ie  w y p a l i ć .  Wogóle zwracam uwagę na t u t k i  b i a ł e  » N o r is«
i k u k u r u d z o w e ,  odznaczają się bowiem chłodnym i łagodnym dymem, nie 
wpływają ujemnie na  z m ia n ę  s m a k u  i z a p a c h u  t y to n i u ,  a to jest ich 
bardzo wysoką zaletą, że n ie  d r a ż n i ą  k r t a n i  i  n ie  p o b u d z a j ą  w s k u ­
t e k  t e g o  do* k a s z lu .

L ic z n e  u z n a n ia ,  j a k i e  c ią g le  o d b i e r a m  s ą  n a j l e p s z y m  d o w o d e m  n ie p o s p o l i t e j  j a k o ś c i  m o ic h  w y r o b ó w .

Do nabycia  w handlach i trafikach . — Główny sk ła d  na Lw ów  i w schodnią  Galicyę: W  sk ładz ie  
osobliwszych g a tu n k ó w  ty to n iu  i cygar, u l i c a  K a r o l a  L u d w i k a .

Z wysokiem poważaniem

"Vs/"ł_ Bełdowski

Dla łatwego wyboru tutek polecam:
T u tk i  b i a ł e  » N o r is«  \

» » » z w a t ą  (
» k u k u r u d z o w e  »3Iais Ń u m a«  1
» » »Mais A l b e r t«  /
» » »31 a is  d e  P a r i s «  \
» » »3Iais W a l l i s «  I
» e g ip s k ie  »E1 3 Ia u r«  i
» » »Offic. CIub« )

do tytoniów 
lekkich 

i specyalnych

do tytoniów 

specyalnych

PP . Kupcom i Cukiernikom polecam w o r k i  p a p i e r o w e  

i p u d e ł k a  n a  cukry po b a r d z o  n i s k i c h  c e n a c h .

2KJ a  ż ą d a n ie  w y s y ł a m  d a r m o  i o p ła tn ie  o k a z y  tu ie k .
magister farmacyi i chemik

n a d u ż  y c  n i s z c z ą c y c h  
OI V U  l  IVI z d r o w i e ,  jak  pewno i t rw a ­
le usunąć, poucza j e d y  n i  e w 1 i c z n  y ch  
w y d a u i a c h  r  o z p o w s z e c li n i  o n a j u ż 
k s i ą ż k a  illustrowana:

D ra  R etau ’a

chrona własna.
Cena wydania polskiego: 1 złr.

Cena wydania niemieckiego: 2 złr. 
Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej — z u p e ł n e  u- 
z d r o w i e n i e .  Za nadesłaniem franco na-

0

leżytości, otrzyma się książkę w k o p e r -  
c i  e franko przez M agazyn W ydaw nictw a 
R. F. Bierey w Lipsku, V e r  1 a g  s-M a- 
g  a z i n Leipzig, Neumarkt 21.

W  K r a k o w i e  do nabycia w księgarni 
J .  31. H i m m e l b l a u a .  * l — ?



f. LO^O Skład dywanów.

B I U R O  T E O m M I C Z I S T E

K ra k ó w . F lo ry a ń s k a  55.
W szelkie przybory  do gorzelń, b row arów , t a r ­
taków , m łynów i wszelkich innych zak ładów  

go  spodaczo-przem y słowy ch.
Smary, oliwy oryginalne rosyjskie, pasy do maszyn, płyty i sznu­
ry gumowe, szlauchy gumowe i parciane, rury i wentyle parowe 
i wodne, gaza jedwabna oryginalna szwajcarska, kamienie i walce 
młyńskie, piły i cyrkularki angielskie, toczki szmirglowe i t. p.

W s z e lk ie  p rzy b o ry  ==̂ ========»ss===

.... do w odo ciąg ów .

Instalacya elektrycznego oświetlenia.
S k ład  dotycz , m ateryalów  i p rzy b o ró w firm y  S i e ­
m e n s  i H a l s k e .  P ro jek ta  i kosztorysy darmo.

Dział sportowy : 1— 24

rowery, przybory dla sportu kołowego, latarnie 
acetylenowe, powozowe, patentowane podkowy]itp.

T elefon . 3STr-_ 2 3 0 .

*-o
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J. B U C H N E R
Kraków, Stradom 23 (dom własny)

poleca swój bogato zaopatrzony  skład 
wszelkich towarów bławatnych, ang. 
i franc. jedwabnych materyj czarnych 
i kolorowych oraz wielki Wybór cho­
dników lyońskich i pluszów czarnych  i 

kolorowych w różnorakich deseniach na  
bluzki. W ielki wybór c h o d n i k ó w ,  d y ­
w a n ó w ,  p o r t y e r ,  k a p ,  f i r a h e k  
jakoteż najnowszych s t ó r  tiulowych.

W ielk i  w y b ó r
pluszów kolorowych i buretów  na  p o k ry ­
cie mebli częściowo i hurtow nie po cenach 

fabryczn., tudzież r e s z t k i  m a t e r y j  
różnych  po cenach o połowę zniżonych.

CO
7?

o-

T

Tę
O'
=5

Skład kołder jedwabnych. I

S ła w n y

Porter tenczyński
zalecany przez P P . L ekarzy  je s t  

najlepszy ze w szystkich podo­

bnych  w yrobów  galicyjskich.

poleca

Reprezentacya: Bracka II.
K raków *.

B u te lk a  ty lk o  8  cnt.

Towarzystwo
kredytowe

d la  h a n d lu  i  p rz e m y s łu  
w  K ra k o w ie

zarejestrow ane stowarzyszenie z 

odpowiedzialnością ograniczoną

u l. św . G e r tru d y  1. 8
przyjm uje

wkładki na książeczki
i oprocentowuje takowe 

po 4 1/2°/o rocznie.

ROWERY
sławnej m arki

„ D U R 3 C 0 P P  D B A N A “
poleca

Skład maszyn do szycia i rowerów

R . P A W Ł O W S K IE G O
dawniej

I. IWANICKIEGO
Kraków, Rynek główny 18.

Tam że jes t  do sprzodania  3 0  sz tu k  
rowerów, zakupionych na l ic y tac j i  w ck. 
Urzędzie zastawniczym  w W iedniu , p ra ­
wie nowych, po 75 złr. 6 — 16

S p r z e d a ż  n a  r a t y  w y k l u c z o n a  !

K S IĘ G A R N IA

Dra W L M ilk o w sk ie g o  w  K rakow ie
poleca dzieła pedagogiczne Reussnerapt.:

fłajlępsza rr\ętoda
n a j ł a t w i e j s z a  do  b a r d z o  p r ę d k i e g o  a  g r u n ­

t o w n e g o  n a u c z e n i a  s ię  j ę z y k ó w  o b c y c h  b e z  

n a u c z y c i e l a ,  z objaśnieniam i w y m o w y  i z k l u ­
c z e m  n a  końcu każdego dz ie ła :

Q o m o i i o 7 o l / ^  Polsko - Niemiecki 
„ O d t l lU U b £ U K  kurs w stępny  (Ele­
mentarz) p.o 15, 30, 52 ct.; kurs  I-szy 
90 ct., kurs I l-g i złr. 2 30, kom plet (oba 
kursa) 3 złr.

Polsko-Francuski,
„ O d ! I I U l l L £ t / I \  kurs I-szy zlr. 1-80,
kurs I l-g i  4  złr. 80 ct., G ram aty k a  P o l ­
sko-Francuska 1 złr. 80 ct.

Polsko - Angielski
„ O d B 8I U U U £ U &  kurs l-szy  złr. 1-12, 
ku rs  I l-g i 1 złr. 80 ct., kom plet złr. 2-62.

Do nabycia także  we w szystk ich  innych księgarniach.

KANTOR WYMIANY
F i l i i  c .  k .  u p r z .  g a l .  a k c .

Baninu Hipotecznego
W  K R A K O W I E

kupuje  i sprzedaje pod na jkorzystn iejszym i w arunkam i 
wszelkie papiery  wartościowe, banknoty  zagraniczne 
i monety, wydaje  przekazy n a  wszelkie większe m iasta  

zagraniczne.

W y p ł a t a  w s z e l k i c h  k u p o n ó w  i wylosowanych
efektów b e z  p o t r ą c e n i a  p r o w i z y i .

F i l i a  c .  k .  u p r z .  g a l .  a k c .

j^anku Hipotecznego
W  K R A K O W IE

wydaje

A s y g n a t y  K a s o w e
oprocentowując takow e  po

4 y 2%  z a  9 0  d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m

4%  z a  6 0  d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m

3 V 2 (/o z a  3 0  d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m .

F il ia  c. k. uprzyw. gal. akc. B anku hipotecznego 
przyjm uje  w k ł a d k i  do  o p r o c e n t o w a n i a  w  rachunku 
bieżącym, wydaje  w  tym  celu k s i ą ż e c z k i  c z e k o w e ,  
p rzyjm uje  depozyta  wartościowe do przechowania, u- r  

dzielą z a l i c z k i  n a  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  i usku- $  
teczn ia  zlecenia na  z a k u p n o  lu b  s p r z e d a ż  e f e k t ó w  h  

n a  wszystk ich  giełdach krajowych i  zagranicznych, gt

K o n c e s y o n o w a n  y

Z a g ła d  Z a s t a w n i c z y
u l .  W i ś l n a  1. 3 , 

udziela n a j w y ż s z y c h  p o ż y c z e k  na  p a ­

p iery  wartościowe, kosztowności i towary.

\ k * .zFl \ l / ł " ~ ~\i/~u
B ezp ła tn ie otrzym a k ażd y

i'

V.
R ocznik finansow y = =
na rok 1901............................... ..
kto  ńadeśle prenum eratę  całoroczną 3 kor. 
60 hal., lub półroczną 1 kor. 80 hal. na  
d w u ty g o d n ik ........................................................

„|V Ierkury“ ---------------
= G azeta  L o so w ań  i R andlow a.

ł  Adres Administracyi:...........
|  Kraków, Rynek główny 1. 5.

VThe Mutual”
T ow arzystw o  ubezpieczeń na życie  

w  Nowym-Yorku.
Założone w. r. 1842. Czysto wzajemne.

O gólny m ają tek  1 stycznia  1901:

1S076/,q m il, k o r o n .
Czysty zysk na  korzyść ubezpieczonych w  r. 1 8 9 9

2 7 9 , 3 9 . 4 2 7 - 7 7  k o r o n .

Gały kapitał gwarancyjny dla ubezpieczeń za­

wartych w Austryi złożony w c. k. Ministe- 
ryalnym urzędzie płatniczym w Wiedniu.

Generalna Dyrekcya na A ustryę : Wiedeń 
I. Lobkowitzplatz 1. 11— 22

Naczelny In sp ek to ra t  dla G a l ic j i  i A g e n c ja ;  

w Krakowie, ul. Floryańska 21.

f & M  papieru i {łandei galanteryjni) S tan . Karliński w  Krakowie Sukiennice L 28
(naprzeciw Ratusza)

Poleca: Księgi handlowe i prasy kop.; Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego; Karty do gry; Karty wizytowe na zamówienie; Karty

korespondencyjne z widokami (ciągłe nowości). — Zastępstwo Tutek cygaretowyck S. W . Niemojowskiego. —  W ybór parasoli męskich i damskich.



— Ach panie Janie, jak tu rozkosznie... tak 
w twojem objęciu chciałabym przekroczyć wrota raju!...

— J a  także, proszę pani — byle prędko!... — Pójdź w m oje objęcia jedyna moja Stasiu!
— T y  Władziu — powiedz prawdę, czy naprawdę 

jestem jedyną?
— Przysięgam ci — ani jednej Stasi jeszcze nie... 

miałem znajomej!...

— Wie pani co, pani Heleno — może odpo­
czniemy tu  na  skraju lasu przez chwilę?

— Nie, nie tu, tam  dalej — tu jeszcze za dużo 
ludzi się kręci!...

Przy pow rocie  od „Czarnego stawu“.

— Panno Janino, czy nie chciałaby pani pójść ze mną 
przez całe życie?

— O, za żadną cenę, bo pan jesteś niedojda i zbyt prędko 
się męczysz!...


